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Przybylski.

O mów
O mów, o śpiewaj o twojej ziemi, 
Śpiewaj, że mieszkasz między swojemi;

iO mów, że kochasz tę ziemię czarną, 
Tę ziemię świętą, ziemię ofiarną. 
Na niej przyszłości ziarno zasiewaj, 

O mów, o śpiewaj!

O mów, wyśpiewaj ojczyste dzieje, 
Wyśpiewaj czyny władców potężnych, 
Którzy śmierzyli groźne zawieje, 
Na polach chwały w walkach orężnych 
Pierś dziatek twoich ich męstwem zagrzewaj, 

O mów, o śpiewaj!

o śpiewaj!
O mów, o śpiewaj, uwielbiaj prochy, 
Tych, co rzucali sierpy i sochy. 
Którzy dla ziemi sterali siły, 
Tych, których kryją zimne mogiły. 
Więc te kurhany łzami polewaj, 

O mów, o śpiewaj!

O mów, wyśpiewaj życie ofiarne. 
Te wielkie czyny twego narodu, 
I te — niewoli — smutki cmentarne, 
Wśród męczeńskiego w Sybir pochodu, 
W smutnych piosenkach wciąż je opiewaj, 

O mów, o śpiewaj!

Dla Ciebie, Polsko!
Dla Ciebie Polsko! me trudy —- znoje, 
Gdy za Cię stanę w najświętsze boje. 
Dla Ciebie wszelkie me poświęcenie, 
Za Cię największe zniosę cierpienie.

Dla Ciebie Polsko! żar mej miłości. 
Słowa przysięgi — życia w wierności.
W chwili konania me będziesz wspomnienie, 
Dla Ciebie, Polsko ostatnie tchnienie.

mojem zgonie, 
w twym drogim łonie, 
wielkiej miłości, —

Dla Ciebie, Polsko! całe me życie, 
Dla Ciebie serca ostatnie bicie. 
Wszystko co myślę — wszystko co czuję, 
Tylko dla Ciebie, Polsko pojmuje.

Dla Ciebie Polsko! wszelkie me prace, 
Niech Ci za dobroć wiernością płacę. 
Dla Cię Ojczyzno — na twe ołtarze, 
Złożyć chcę wszystko w świętej ofierze.

A za to Polsko po 
Daszże mi spocząć 
Nie zapomnisz mej 
Gdy złożę moje śmiertelne kości.



G ród Ż ółk iew sk ich .
W  w schodn ie j stron ie od  L w ow a, przy u jśc iu rzek i 

św in i do R aby leży sta roży tny gród Ż ółk iew skich . —  
Ż ółk iew —  m iasto pow ia tow e, pełne w spom nień i pa ­
m iątek , pom ne ty lu św ie tnych zw ycięstw i sław y , 
uczestn iczka do li i n iedo li n ie ty lko w ielk iego bohatera  
z  pod  C ecory , a le i w ielk iego pogrom cy z pod W iedn ia .

N a m iejscu dzisie jszej Ż ółkw i by ła daw nie j w ieś  
W inn ik i, zam ieszkana przez ludność po lską i ru ską , 
k tó rą w raz z oko licznem i w ioskam i S oproszynem , 
M arkopo lem , G lińsk iem , W olą i W yśm ien icą darow ał 
podesz ły w w ieku A ndrze j W ysock i, przy jac ie low i 
sw em u S tan isław ow i Ż ółk iew sk iem u , w ojew odzie bełz-  
k iem u . O żen iony z R eg iną z H erbarstów Ż ółk iew sk i 
za ją ł się zagospodarow an iem now ych w łości przy po ­
m ocy sw ej cno tliw ej m ałżonk i.

W  roku 1594 napad ł zuchw ały T atar te oko lice , 
zn iszczy ł je doszczę tn ie i W inn ik i stały się pastw ą  
pożogi w ojennej. P o ustąp ien iu tych zab ra ł się S ta- ! 
n isław  Ż ółk iew sk i do odbudow y , a chcąc zabezp ieczyć [ 
ludność przed przysz łem i napadam i, zam ien ił je na [ 
m iasto w arow ne, obw iód ł m urem , opasa ł w ałam i i na ­
zw ał Ż ółkw ią . A to li w rok późn ie j by ł zm uszony  
pociągnąć przeciw ko T atarom  i pob ił ich , a pow róci­
w szy do sw ego  ukochanego grodu , w zn iósł w  n im  za  
odn iesione zw ycięstw o w span ia łą św ią tynię , do dziś  
dn ia zdob iącą m iasto .

K ośció ł zbudow any jest w sty lu go tyck im , w  
ksz tałc ie krzyża , k tó rego ram iona zdob ią dw ie kap lice : 
M atk i B osk ie j i św . A nny . N a zew nątrz na górnych  
gzym sach w idać orły po lsk ie , na oko ło zaś rzeźby ,  
przedstaw ia jące rycerstw o po lsk ie .

C elem  lep szej obrony  m iasta zbudow ał Ż ółk iew sk i  
po tężny zam ek nad brzeg iem  Ś w in i, k tó rego szczą tk i 
do dziś się przechow ały ; oprócz tego przechow ały się  
jeszcze dw ie bram y zw ierzyn iecka i g liń ska . M iastem  
zaop iekow ał się też kró l Z ygm un t I., nadając m u praw a  
m agdebursk ie . P rzyczyn iło się to  do szybk iego  rozrostu  
m iasta , poczęli osied lać się  kupcy i rzem ieśln icy , szcze ­
gó ln ie zaś do  w zbogacen ia m iasta przyczyn ili się  
O rm ian ie.

A le nadszed ł n ieszczęśliw y rok 1620 , w k tó rym  
zg iną ł w  b itw ie z pohańcam i pod C ecorą Ż ółk iew ski. 
Z w łok i jego sp row adziła jego m ałżonka R eg ina i z ło ­
ży ła  w  podziem iach ko leg ia ty , a nad  trum ną przem ów ił 
m łody Jakób S ob iesk i. R ok późn ie j zapisała Ż ółk iew ­
ska ko leg iacie jeden ze sw o ich m ają tków z tym  obo ­
w iązk iem , ażeby co p ią tek odpraw iono nabożeństw o  
za duszę hetm ana i po leg łych rycerzy pod C ecorą .

W  roku 1622 pow rócił z n iew o li ta ta rsk iej syn ; 
Ż ółk iew sk iego , Jan i ob ją ł w sw e posiadan ie dobra , 
a le n ie na d ługo , bo w kró tce um arł w sku tek ran  
odn iesionych  pod  C ecorą , a do tego naw iedziła jeszcze  
m iasto straszna  ep idem ja, czyn iąc okropne  spusto szen ie.

W  roku 1625 przesz ła Ż ółk iew  w  ręce Jana D an i- 
łow icza , w ojew ody ru sk iego , k tó ry poślub ił có rkę Ż ół­
k iew sk iego  Z ofję . P od  now em i rządam i m iasto poczęło  
pow o li w racać  do  daw nego  stanu , w zrasta ło  w  bogactw o  
i osta teczn ie sta ło się silną tw ierdzą .

P o  dw unastu  la tach  m ądrych rządów D an iłow iczów  
przesz ło w  ręce S ob iesk ich . C órka T eofila w niosła  
1637 r. dobra żó łk iew sk ie w  dom  Jakóba S ob iesk iego  
ty tu łem  posagu i z te j o to rodziny pochodził słynny  
zw ycięzca z pod W iedn ia , Jan S ob iesk i.

M iasto naw iedzane  by ło  k ilkak ro tn ie pożarem  i tak  
w  r. 1667 zn iszczy ł je doszczętn ie w raz z kośc io łem  
i k lasz to rem O O . D om in ikanów , k tó re odbudow ano  
sta ran iem ks. H um nick iego , przeo ra zakonu . D rug i 
poHr nawiedził ję snów w roku

W  kośc iele fa rnym  znajdu ją się liczne nag róbk i 
a najp iękn ie jszy to Ż ółk iew sk ich , na k tó rym w idn ie je  
łac iń sk i nap is: „N iech pow stan ie z kości naszych  
m ścic ie l" . R ząd austrjack i, k tó rem u  ten  nap is by ł so lą  
w  oku .T raza ł go  zam azać , dop iero za rządów po lsk ich  
znów go uw idoczn iono . W roku 1682 sp row adza  
ów czesny dziedz ic , już kró l Jan S ob iesk i dom in ikank i,  
w ypędzone z K am ieńca P odo lsk iego i osadza je przy  
kośc ió łku św . A ndrze ja, a staran iem b iskupa grecko ­
kato lick iego Józefa S zum lańsk iego ze  L w ow a, osied la ją  
się w Ż ółkw i przy cerkw i N arodzen ia C hrystusa P ana , 
bazyljan ie , pobudow aw szy sob ie m onaster.

W  kró tk im  czasie zapad ! na zd row ie kró l Jan III 
i um arł, a  dobra ob ją ł syn  jego K onstan ty , k tó ry sta ra ł 
się o rozkw it m iasta. W  tym  czasie pow sta ło też w  
Ż ółkw i pew ne zak łócenie m iędzy żydam i z pow odu  
przy jęc ia ch rz tu przez rab ina S erafinow icza , k tó rego  
ch rzestnym by ł kró lew icz K onstan ty z E lżb ie tą S za ­
n iaw ską , w ojew odziną bełzką .

W  roku 1716 spad ło w ielk ie n ieszczęśc ie na Ż ół­
k iew . W  obronie A ugusta II. roz łoży ły się tu obozem  
w ojska sask ie , rabu jąc kościo ły , zab iera jąc doby tek , 
opornych karząc śm ierc ią . N a n ieszczęśc ie pow stała  
strasz liw a zaraza , k tó ra dziesią tkow ała ludność; w  tym  
czasie w ybuch ł też straszny pożar, k tó ry ca łe m iasto  
obrócił w  perzynę . K ró lew icz i tym  razem  zab rał się  
do  odbudow y m iasta , a le śm ierć jego w kró tce po łoży ła  
kres tem u  w szystk iem u . P ochow ano  go  w  ko leg iac ie pod  
w ielk im o łta rzem , a pobożna jego m ałżonka , M arja  
Józefa , z dom u W essel w iod ła życie nader puste ln icze , 
oddając się pobożnym ćw iczen iom i uczynkom  m iło ­
sierdz ia .

P o n im  ob ją ł Ż ółk iew bra t jego kró lew icz Jakób  
i przem ieszk iw ał ze sw em i có rkam i M arją K aro liną , 
poślub ioną  księc iu  de  B ou illon , M arją K azim ierą i M arją  
K lem en tyną  poślub ioną  pre te  nden tow i do tronu ang ie l­
sk iego , S tuartow i, zaw sze na zam ku. W  roku 1735  
w ybudow ał now y szp ita l w raz z kośc io łem , k tó ry  
is tn ie je do dziś dzień w m iejscu , gdzie obecn ie m ie ­
szczą się Ś . Ś . F elic jank i.

P o jego śm ierc i w  roku 1737 , z k tó rym  zeszed ł 
do grobu osta tn i po tom ek m ęsk i z w ielk iego rodu  
S ob iesk ich , ob ję ła  ca łe  dziedz ictw o księżna de  B ou illon , 
a um iera jąc w  roku 1740 , przekaza ła je księciu M icha ­
łow i R adziw iłłow i jako w nukow i K atarzyny S ob iesk ie j, 
rodzonej sio stry  kró la S ob iesk iego . L ecz R adziw iłł n ie  

i osiad ł na sta łe w Ż ółkw i, ty lko przebyw ał w  sw ych  
roz leg łych dobrach na L itw ie. T ak i sto sunek by ł n ie ­
korzystnym  d la Ż ółkw i i od tego czasu zaczyna się je j 
pow olny upadek , a następn ie liczne k lęsk i, jak ie na  
kra j spad ły i rozb io ry P o lsk i przysp ieszy ły kon iec  
św ie tnośc i Ż ółkw i.

D ziś z te j św ie tności n iew ie le pozosta ło . Ś w iadczy  
o n ie j jeszcze w span ia ła ko leg ia ta i zam ek S ob iesk ich  
zam ien iony na b iu ra urzędow e, lecz za rządów austr  
jack ich  obrabow any  z w szelk ich  kosz tow nośc i. A le  bąd i 
co bądź , będąc w  Ż ółkw i, ży je się duchem  i czynam  
tych w ielk ich bohaterów , przem aw ia jących na każdeśl 
m iejscu i łza c iśn ie się do ocz", w idząc ty le św ie tnom  
dziś w stan ie ru iny . S ic tran sit g lo ria m undi.

P rzyby lsk i.

Ten jest prawdziwie wielkim mężem n mnie;* 
Kte samym sobą kieruje rozamnir, 
Cbęci i żądz*, gdy jak człowiek czuje. 
Nie one jems — lecz on im panaje.

Kij.Un Wfgicriki,
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CZERWONA CZAPKA.
POWIEŚĆ W SKRÓCENIU.

(Ciąg dalszy.)KJIHGFEDCBA
W itąaitem  do  słozoy  skarbow ej  i szło  m i dobrze.  

W  r. 1846, w początku,  zaw ezw ał m nie pan starosta  
do  o iebje  i rzek i:

—  W ym agam  od pana pewnej  czynności,  która  
w prawdzie  do  jego  tł^żby  n ie należy, ale m im o  to  
pow in ieneś  pan  ją w ypełn ić.

—  Panie  atarosto !  —  odrzekłem  z ■szanowaniem  
—  jestem  nrządnik iem ,  słaśe  państwu  i każdy rozkaz  
uważam  za nader  cenny. W szystko  zrobią,  co  m a  być  
z korzyścią  d la  państwa  anstrjack iego.

Starosta  ucieszył  stą bardzo  i d ługo  ze m ną roz ­
m aw iał. D ow iedzia łem  aią od  n iego,  że w  G alic ji  byli  
jeszcze  tacy  n ierozsądni  ladzie,  którzy  n ie m ogli  zro-  
znm ieć  tego,  że Polska  już  zg inęła  i m arzyli  o czem ś  | 

innem . Przygotow yw ano  pow stan ie. O burzy łem  sią  j  
na to  okropn ie!  Żc też im  się  leszcze  czegoś  zacbcie-  j  

w alo...  o l... trzeba  to  było  zagasić !
—  Tak, zagasić  w krw i,  —  rzek ł pan  starosta  —  

trzeba  nam  śledzić  tę sprawę,  m isć  ich  na  oka,  o  w szyst-  
kiem  nam  donosić ,  z ładem  się porozum iew ać,  a ci,  
co  zasłużą,  n iech  liczą  na nagrodę.

—  O ! aw ans,  radnym  go  najrych le j  osiągnąć,  m am  
syna  m ałego,  potrzeba  m «  edukacji,  ty  tu ła ,  trzeba  m yś ­
leć  o jego  przyazłośc i.

—  G dy  pan  starosta  ze m ną  d łużej  rozm aw iał,  do ­
w iedzia łem  się, że teraz m am zw rócić  w ielką  uwagę  
na dwór  w Leśn icy,  bo  to  jest  punkt,  w  którym  sp is*  
kow cy  G alic ji  schodzili  się  z sp iskowym i  z K ró lestwa.  
Tędy  szły  najw ażnie jsze  depesze.

U cieszyłem  aię, że m i taką m isję  zaszczytną  p<v  
w ierzono,  pożegnałem  żonę  i H er  m anka  jedynaka,  któ ­
ry  ciąg le  prosił,  aby  m a co  z drog i  przyw ieźć  i w yje ­
chałem . B yłem  już  w  kilka  m iejscach,  n iby  to  d la w y-  
m ierzerie  kotłów  w  gorzeln i,  czy  m ają  praw dziw ą  m ia ­
rę, a doskonale  m i aię w iedzie. C zy tam też jeden,  
drog i  i dzies iąty  szlschcic  poczciwy  dom yśla  się, że ja  
który  kotły  oglądam ,  czego  innego  szakam . Przeko ­
nałem  się też, że przez  dziec i  najw ięcej  aię  dow iedzieć  
m ożna,  w ięc  gdzie  są dziec i, ja się z n iem i baw ię,  
a m am  za to  od  pana  starosty  ob iecany  aw ans.

Tak oto  notow ał  sob ie  pan  kom isarz  m yśl  w  księ ­
dze sw ej,  a dn ie  za dniam i  m ija ły .

5.
W reszcie  m inęła  p ierwsza  połow a  ow ego  pam ięt ­

nego  w  dzie jach  krw i  naszej  lu tego  1846 roko. M inął  
jeszcze  jeden,  dragi  i trzeci  dzień.

N a dw orze,  aw ażał  pan  kom isarz,  twarze  były  dziw ­
n ie  rozognione,  ccś  się  dzia ło  w ażnego, zdawało  się,  
te  się  w ielka  chw ila  zb liża. C zw artego  dnia zapano ­
w ał w e dworze  jak iś rach  nadzw yczajny.  K ilko  po ­
słańców  przyb ieg ło  na kon iach  i za chw ilę  zn iknęło.  
Stary  ekonom  b iegał  po  dziedzińca  w  kró tk im  kożusz ­
ka i ogrom nych  butach,  służba  była  zajęta, n iespoko j ­
na. W idzia ł  to  kom isarz  i zam ykał  się. N ad w ieczo ­
rem  przyszed ł  do  n iego  w ójt,  dał osa jak ieś  op ieczęto ­
w ane  p ism o  i w yszed ł. K om isarz  p ism o  to przeczy ­
tawszy,  rozprom ienił  się, zatarł  ręce, przeszed ł  się  parę  
razy  po  poko ju  i rzek ł  do  siebie:

—  N ie om yliłem  się. Pan W acław , o którym  
dziec iak  w spom nia ł,  to  w ażna figara, m ożna spodzie ­
w ać  się  za n iego  rozsądnej  zap łaty .

Pan kom isarz  przechadzał  się  jeszcze  jak iś  czas  po  
poko ja f petem  zaw oła ł  strażn ików  i nakazał Ip i, ąby  

się na krok nie oddalali, a sam ta chwilę poszedł do 
dw ora  na kaw ę.

Podczas  tego,  gdy  on  w  sw oim  pokoju  ręce z ra ­
dością  ociera ł,  że m a się  w iedzie  jego  p lan, w e dw o ­
rze droga  odgrywa  się  scena.

W jednym  z dalszych  pokoi,  przed  obrazem  M atk i  
B oskiej  paliła  się lam pa czerw ona. Przed obrazem  
klęczała  m atka  Stasia  i m odliła  się  gorąco,  a łzy cięż ­
k ie , łzy  w ielk ie j  bo leśc i  toczy ły  się  po  je j lica.

C zerwone  śaiatło  lam pki  dziwn ie  ośw ietla ło  całą  
tę kom natę. N agle  otw orzyły  się  drzw i,  kob ieta  drgnę ­
ła , zerw ała  się. Przed  n  ą sta ł gospodarz  dom u, je j  
m ąż, ale jakże  zm ien iony.  M iał na sobie  kró tką,  fo t-  
rem  podb itą  kartkę,  w ysokie,  po  ko lana  zachodzące  ba ­
ty , opasany  grubym  pasem  skórzanym ,  w yraz twarzy  
m iał  dziwn ie  pow ażny.

K obieta  załkała  przy  tła  śn ionym  g łosem  i rzuc iła  się  
w  objęc ia  m ężczyzny. Po kilka  chw ilach  m ilczen ia  
szepnęła:

—  W ładziu !  m am  straszne  przeczucie,  n ie m ogę  
się  uspoko ić.

— U spokó j  się,  uspokój!  —  m ówił  m ąż, całując  ją  
w czo ło.  —  W szak  d ługo  przygotowyw aliśm y  się do  
te j chw ili,  w szak  m ężną  byłaś  do  te j pory.

K obieta  zarzuciw szy  b ia łe  ręce  na szyję  m ęża, p ła ­
kała  cicho. Po chw ili  w patrzywszy  się  w  n iego  uw aż ­
n ie, zapyta ła:

—  C zy ty  kon iecznie  iść  m usisz?
—  Jakto  ?  —  edrzekł  m ęż  —  i ty  m nie  o  to  pytasz?
—  N ie, n ie!  przebacz  m i, ja rozam iem ,  to  spraw a  

w ielka,  n ie  w olno  ci zostać,  ty lko  ja m yśla łam ,  w szak  
W acław  w isał,  że m oże  odw ołano.

—  Tak to  być  m oże, ale w łaśn ie  d la  tego m uszę  
stanąć  i przekonać  aię, —  dow iedzieć...

D ługo  jeszcze  trw ało  pożegnan ie  —  w reszcie  rzek ł  
jeszcze  raz do  żony:

— . B ądź  m ężna. Przy  kom isarzu  udaw aj w esołą:  
B óg  nad  nam i  i w am i...

Pochwycił  ją w ram iona,  zakreś lił  krzyż na ęzo le,  
ucałow ał  je j b lade  usta  i w yszedł.

6.
K iedy  kom isarz  w szed ł  do  pokoju  jadalnego,  zasta ł  

gospodynią  spoko jnie  przy  jak iejś  ksiątce  siedzącą.  
Z jednej  strony  m atk i  siedzia ł  jasno  w łosy  Stasio  i akla-  
dał porozrzucane  przez kom isarza  figurk i,  z drug ie j  
Jadw is ia  przeg lądała  obrazki.

—  C zy pan  dobrodzie j  dziś  z nam i  jeść  n ie  będzie?  
—  spyta ł  słodkim  g łosem  kom isarz.

Twarz  kobiety  pob lad ła.
M ój m ąż m oże  późn ie j  najedzie,  po jechał  do są ­

siada. Siadaj  pan, proszę.
—  Siądź  pan  przy  m nie  —  ozwał  się  Stasio .
G ospodyn i  w yszła,  a za chw ilę  w róciła  z m ałą  dzie ­

ciną  na ręku.
R ozm owa  toczy ła  się  o tern,  lub  o owem . D ziec i  

jak ieś  były  dziś  bez hum oru,  m atka  żaliła  się na ból  
g łowy,  a pan  kom isarz  opow iadał  o sw oim  H erm anku.

U śm iechnął  się  też do  m alutk ie j  na ręku  pani,  py ­
ta ł, jak  je j na im ię,  a dow iedziaw szy  się, żo W anda,  
w oła ł  ją i w abił  do  sieb ie.

Przeszło  czasu  n ie  m sło .
W reszcie  łuna  jasna  u okna  zaśw iec iła .  

(C iąg  dalszy  nastąp i).

A cz  pożyteczną  jest  m owa.  
Poham uj  ust  tw ych  ochotę,  
Srebrnem i  m ogą  być  słowa.  
M ilczen ie  jest  szczerozłoto.

tuęjau Siemianowski,



Najwyżej pohioay dom mieszkalny.PONMLKJIHGFEDCBA
Najwyżej  położonym  domem  mieszkalnym  na kali  

ziemskiej  okazała  się chata marowsna, istniejąca  w  
Indjach  na terytorjam  Himalajów,  w północnej  części  
państewka  Sikkima,  na najwyższym  pankcie przełączy  
Donkin,  tj. na wysokości  5.476 m. nad powierzchnią  
morza. Wspomniana  chata zamieszkana  jest w ciąga  
całego  rok  a przez czterech  do pięcia tybetańczyków,  
dozorców  drogi,  wiodącej  przez przełęcz.

A choć  na tej ogromnej  wysokości  powietrze  sz­
wie  r  a tylko  połewą  tej ilości  tlena, jaką zawiera po ­
wietrze nadworskie,  to jednak  mieszkańcy  chaty  nie  
odczuwają  tego, jako  od młodości  przyzwyczajeni  do  
oddychania  rozrzedzonem  powietrzem  górskiem,  pocho ­
dzą bowiem  ze płaakowzgórza  Tybeto, położonego  
o 4 500 do 4 800 m. nad powierzchnią  morza. Zazna­
czyć  przytem  należy  ciekawe  zjawisko,  że tak  ci miesz ­
kańcy  najwyżej  położonego  domu  na świecie,  jak i za­
konnicy  klasztoru  na górze św. Bernarda, dosięgają  
przeważnie  sędziwej  starości.

Ż udanie abecadtowg
ał : z Wąbrzeźna,
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Powyższe  litery  tak ze sobą połączyć,  z żeby wy ­

razy  stąd  powstałe  w tej samej  farmie  ustawione  zostały.  
Litery  początkowe  czytane  z góry  na dół mają ozna ­
czać miasto  polskie,  a Ltery końcoue  w tym samym  
kierunku  nazwisko  jego  założyciela.

Litery  w uojedyńczych  rządkach  zestawione  mają  
oznaczać  : 1. Drzewo. 2. Nazwisko  dawniejszego  księ ­
cia  niemieckiego  (przedhiakrycznego).  3. Część ziemi,  
4. Nakrycie  głowy  u szlachty  dawnej  polskiej.  5. Co 
żądał  nieprzyjaciel  ed bogatych  swych  jeńców  ? 6. Ozdoba  
twarzy  męskiej.

Miasto telefonów.
Niema zdaje się na kuli ziemikiej  miasta,  w któ-  

remby telefon  tak byt w użyciu  jak w Sztokholmie.  
Dnia 1 maja zeszłego  roku,  liczył  Sztokholm  mający  
450 tysięcy  mieszkańców  98 183 abonentów,  czyli  pra ­
wie cztery  i pół osoby  na jeden  aparat. Prócz  tego  
je.t 21950 aparatów  podmiejskich.  Mieszkanie  bez 
telefonu  w Sztokholmie  zupełnie  się nie trsfs,  prócz  
tego  na każdym placu  i w ogrodach  pomieszczone  są 
budki  telefoniczne,  przy których  stale stoją kolejki.  
Żaden Szwed nie krzywi  się, choćby  go nie wiedzieć  
jak często  przyzywał  dzwonek  telefoniczny,  natomiast  
zwrócenie  się listowne  uważa za cóś bardzo  dziwnego  
i najczęściej  na listy  miejscowe  nie  odpowiada,  uważając  
człowieka,  który  pisze, mogąc  telefonować,  za dziwadło.  
Równocześnie  Sztokholm  jest  miastem,  w  którem  prawie  nie  
zdarzają  się  skargi  na wadliwe  funkcjonowanie  telefonów.

Rebus pisany 
uł : »Kirgiz “ z ped Lubawy,  
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Rorwiązanie łamigłówki rocznicowej z Nr. 49.

Łamigłówka
ułożył:  MTajemniczy  Dżems* z Nowegomiasta.

Z niżej podanych  sylab  ułożyć  11 wyrazów  wzię ­
tych  z geografji.

Sylaby: a, al, ang, ber, d, dar, de, di, g, ga, i, 
i, ja, ja, ja, ko, lin, man, ma, ni, nia, no, no, ny, o, 
pon, ra, ra, ra, re, ri, ru, sa, t?, ti, tor, wa, we, wi.

Znaczenie  wyrazów  :
1. cd 1—10 Miasto  w Ameryce  południowej.
2. od 1— 7 Rzeka w Australji.
3. od 2— 7 Państwo  w Azji.
4. cd 3— 7 Jezioro  w Ameryce.
5. od 4— 7 Rzeka w Ameryce.
6. cd 5— 7 Rzeka w Afryce.
7. od 6— 7 Znany  wodospad.
8. od 7— 7 Zatoka  w Aastralji.
9. od 8— 7 Rzeka w Azji.

10. od 9— 7 Miasto  w Afryce.
11. od  10—7 Rzeka w Ameryce  południowej.
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nadesłali:  „Arab",  „Balladyna",  „Japonka",  „Liljanna*  
z Nowegomiasta,  Marja Płotkówna  z Mikołajk,  „Po ­
gromca  boa  z Australji",  „Wilk  morski"  z Nowegomiasta,  
„Zulu “ z Lubawy.

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 49.
1. Binackie 6 Ł»ba 11. Rafsł
2. Odessa 7. Ałaes 12. Olgierd
3. Lakmus 8. Wilno 13. Boliwja
4. El-Karso 9. Cięciwa 14. Reden
5. Szwajcar  ja 10. Helgoland 15. Y

Boi  esła  w Chro bry
nadesłali:  „Aligator",  „Arab",  „Awiatorka",  „Balladyna",  
„Japonka*  z Nowegomiasta,  „Gszella"  z Wąbrzeźna,  
„Kirgiz*  z poó  Lubawy,  „Maur"  ze Świecia,  „Pogromca*  
boa z Australji",  „Ryś*  z Lubawy, „Wilk  morski"  
z Nowegomiasta.


